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Jak Niemcy tworzyli »iększaśe i przewaga 
niemiecka w prowincjsch polskich-

Kłamliwy system prusko*niemiecki na wszyst* 
ko znajdzie sposoby.

G dy zbójeckie hordy niemieckie podczas minio* 
nej w ojny 4*letniej rabowały, k rad ły  jak  kruki, 
paiiły, plądrowały, mordowały, gdzie tylko się u« 
kazały, pisano w doniesieniach urzędow ych o czy? 
nach bohaterskich, a w ara i b iada temu, któryby 
śmiał w ystąpić przeciwko temu, choćby najoczy* 
wistszymi dowodami. Jeżeli już nie m ożna było 
zbrodni jakiej zataić lub zrobić z niej bohaterstw a 
niemieckiego, nazw ano to okropnościam i (Greueł* 
ta ten) rosyjskiem i, angielskiemi lub francuskiemi, 
lecz nigdy nie byli winnymi synowie G erm anji. 
Był w tem, jak  w ogóle we wszystkiem system  po* 
prostu, k tó ry  stał się poniekąd zasadą niewzruszo* 
ną, bo N iem cy sami we wszystko co pisali święcie 
wierzyli.

Brzydki ten system znalazł w sądzie Bożym, 
k tó ry  tylekroć kusili m ożnowładzcy i potom kowie 
Krzyżaków, swą zasłużoną zapłatę. N ie znalazł je« 
dnakże końca należytego, t. j. kary, na jaką za* 
służył.

System prusko*niemiecki został przy życiu, tyl* 
ko kolor zmienił; gdyż za rządów  autokratycznych 
był brudnoiczarnym , teraz zaś, za rządów  „demo« 
kratycznych“ jest koloru brudno czarniejszego.

System ów, teraz w yraźniejszy jak  dotąd, jest 
spuścizną po A lbrechtach, Frycach i W ilhelmach, 
a niełatw o będzie N iem com  pozbyć się go, bo tkw i 
on im zbytnio we krwi i w kościach.

Zdaw ało się w pierwszych dniach po rewolucji 
w Niemczech, że now y rząd  w yrzuci z dotychczas 
sowego systemu prusko*niemieckiego jedną z naj* 
ważniejszych podw alin system u tego, kłam stw o 
i obłudę, a ugruntuje go na silniejszych podwali* 
nach, na praw dzie i szczerości.

Złudzenie!
Kłamał rząd stary, kłamie jeszcze rząd nowy. 

U daw ał rząd stary, udaje jeszcze więcej rząd nos 
wy. O t ta  jest jedyna zmiana! —

W e w szystkiem  je st w łaśnie tylko system.
Niczem  były starem u rządow i pruskiem u i nieś 

mieckiemu układy i ugody, nazyw ane przezeń tyls 
ko świstkiem papieru, jak  to  sternik arki W ilhem a 
II, pan BethmannsHołlweg powiedział. W ięc t£ż 
planowo ją ł się rząd ten  w ynarodow ienia nas Pola« 
ków.

Język ojczysty istniał tylko dla Niemców- In s  
nyrn narodom , przez Niem ców  pogwałconym, nie 
pozwolono wcale mieć własnego, odrębnego języs 
ka ojczystego.

Zw łaszcza przeciwko językow i polskiemu zwrós 
ciły się zakusy butnych potom ków  krzyżackich.

Język polski w yparto ze szkół, z urzędów  i 
wogóle z życia publicznego, a tych, k tórzy go pies 
lęgnowali, prześladowano jako zbrodniarzy.

Skutek był ten, że powoli lud polski nauczył się 
pod naciskiem pięści języka niemieckiego.

Cel rządu prusko s niemieckiego osiągnięto, bo 
teraz mógł przystąpić do urzędowego ustawienia 
hst j  ustaw ień po swej myśli.

Kto np. podał przy liczeniu ludności, że włada 
językiem  polskim i ' niemieckim, tego w rubryce 
„M uttersprache“ — „język ojczysty“ nie zapisy was 
no juz jako Polaka, lecz jako „deutsch und andere 
Spracne , a więc stał się zeń „ni pies ni w ydra.“

Tak więc w skutek tego sytem u naliczono urzęs 
dowo w czysto polskiej wiosce Subkowach, w pos 
wiecie lczew skim , gdzie niema ni 80 dusz niemiees 
kich, °k °ło  200 Niemców, stokilkadziesiąt Polaków 
i przeszło 800 „deutsch und andere Sprache“ — jak 
to  wykazuje tak  zw any „G em eindelexikon“ dla obs 
wodu rejencji gdańskiej z roku 1910.

To był ów system. —
Kto zaś piastował urząd jakikolw iekbądź, ten 

już z góry musiał się zapisać jako „N iem iec.“
W skutek tego systemu setki i setki tysięcy Polas 

ków zapisano urzędowo, a było to dla rządu i wos 
bec św iata m iarodajnem  -7  często pod groźbą na* 
wet, jako  Niem ców łub inaczej, byleby jaknaj* 
niniejszą w ykazać liczbę Polaków.

Kiedy i to jeszcze nie wystarczyło, poczęto 
przem ocą rugować rodziny polskie ze stron oj czyś 
stych, a w ich m iejsce przysyłano przybłędów  ze 
świata, by  tylko zm niejszyć stopę procentualną Pos 
laków w polskich prow incjach gwałtem i przem ocą 
zabranych.

Rząd prusko * niemiecki poszedł dalej jeszcze. 
Zaczął przem ocą w ykupyw ać ziemię z rąk poi* 
skich, ziemię tę podzielił i osiedlił na  niej Nienis 
ców z Rosji lub Saksonji, byleby mieć przewagę 
niemiecką w prow incjach polskich.

W  ten sposób i przez małe przesunięcie liczb w 
listach, k tóre urzędnicy spisujący na osobną wska*

zówkę z „góry“ zwykli czynić, osiągnął rząd pru* 
sko s niemiecki dopraw dy to, co mu było potrzeba, 
aby wreszcie powiedzieć: „w granicach naszych 
niema Polaków. Są co najwyżej po polsku mó* 
wiący N iem cy.“

G dy rząd prusko * niemiecki karbaczem  wiek 
kiego m arszałka Focha zm uszonym został do po* 
dania tylu, uczepił się kurczowo znanego 14*to 
punktow ego program u W ilsona, w ykładając go so* 
bie na swój sposób i wedle własnych życzeń.

Pod tynTwzgłędem  rząd nowy wszedł w ślady 
rządu starego i tak sąmo czepia się owego progra* 
mu W ilsonowskiego, jak  tonący, k tó ry  brzytw y się 
chwyta, a każdy z 14 punktów  w ykłada jeszcze 
korzystniej dla siebie. Jednakże okazuje się osta* 
tecznie, że nie zrozum iał ich dobrze, bo widocznię 
źle umie tłom aczyć je  sobie z języka angielskiego.

Skoro się jednak  podczas rokow ań rozejmo* 
wych przekonał, że Foch żartów  nie zna a owe 14 
punk tów  zupełnie inaczej rozumie, jak  naiwne 
Niem czyska, ją ł się rząd prusko * niemiecki sy* 
stem u nowego koloru, czarno*brudniejszego.

T ak  np. poczyna teraz planowo bez podania 
powodów zwalniać urzędników  i robotników  Pola* 
ków z urzędów łub pracy mianowicie przy kolei, a 
w m iejsce ich sprow adza Niem ców  z zachodniego 
obwodu przemysłowego i tem  samem stara się licz« 
bę Polaków tutaj u nas na ziemiach odwiecznie 
polskich zm niejszyć procentowo, aby módz potem  
na kongresie pokojow ym  powiedzieć, że tu N iem cy 
górą, k tórzy żądają głosowania ludności.

W  Tczewie zwolniono z urzędu kolejowego 
kilkadziesiąt tam że zatrudnionych Polaków, a za? 
trzym ano Niemców.

Przew odniczący rady  robotników  w Tczewie, 
socjalista Loewel, przystąpił do kilka firm, wzglę* 
dnie pracodawców w Tczewie, i zażądał stanów* 
czo usunięcia tychże, a w staw ienia w ich miejsce 
robotników  Niemców.

Ludzi, k tó rzy  już przed w ojną pracowali w u* 
rzędach, a przeszło 4 lata z systemem pruskim  
walczyć byli zmuszeni, usuwa się dzisiaj, a w ich 
miejsce sprow adza się Niemców, bo to tu taj ,,ur* 
deutsches Land“ !

I za to  żądają N iem cy jeszcze wdzięczności!
Byłoby to śmiesznem, gdyby to nie było tak 

smutnem.
Podstęp, kłam stw o i obłuda jest właściwością 

plem ienia teutońskiego. Przekonaliśm y się o tem  
dawno już, przekonały się teraz i inne narody.

A  w szystko to  je st system, któregoby się na* 
w et i Fryc stary  nie powstydził. W  sposób gałgań* 
ski stara się now y rząd niemiecki oszukać świat 
i swych pogromców, byłe dopiąć celu własnego, 
t. j. mieć kogoś, na k tórym  mógłby wywierać swą 
wściekłość.

W artoby  panom  „dem okratom  pruskim “ pa* 
trzeć trochę więcej na paluszki, jeżeli nie chcemy 
zostać w ydani im na lup i dalej cierpieć pod pruską 
pięścią żelazną.

Jesteśm y przekonani, że państw a zachodnie po* 
znały się na tych spraw kach M ichałka i dadzą mu 
dobrze po brudnych paluszkach.

W  każdym  jednak  razie w arto stwierdzić, w ja* 
ki sposób now y rząd prusko * niemiecki fabrykuje 
większość i przewagę niemiecką w polskiej naszej 
dzielnicy.

Sulima.

fańskie Żoław? zaludnili Pdacy p-zsd 
przybyciem Niemców-

O bszerne niziny m iędzy W isłą a N ogatem , 
k tó ry  przy M ątowskim  cyplu od W isy się odią* 
cza i mimo Elbląga płynie do N ierzeji świeżej 
(niemieckie N ehrung to  polska N ierzeja) nazywa* 
m y żuławami wielkiemi, po niemiecku „W erder.“ 
M alborskie żuławy znajdu ją  się na prawym, brze* 
gu N ogatu, gdańskie zaś, nas więcej obchodzą* 
ce, m iędzy W isłą a nad  M otławą.

A ż do" niedawnego czasu powszechnie przyj* 
mowano, że gdańskie żuławy były  olbrzyrniem 
bagnem, k tóre W isła i M otława rokrocznie załe* 
wała, dopóki K rzyżacy nie dali usypać wzdłuż 
W isły grobli,'k tóra żuławy gdańskie chroni przed 
zalewami.

t N iem cy dotychczas twierdzili, że K rzyżacy po 
roku 1308 dokonali wielkiego dzieła, że oni usy* 
pali wzdłuż W isły i M otław y groble i uzyskali 
spory szm at najzyźniejszej ziemi dla rolnictwa. 
Tym czasem  historyk niemiecki Freytag w swem 
dziele o gdańskich żuławach doszedł do przeko* 
nania, że już przed przybyciem  K rzyżaków gdań* 
skie żuławy były  ogroblone.

i Groble szły nie tylko wzdłuż W isły, ale tak*
I że wzdłuż M otławy.

O becną groblę nad  W isłą zbudowali Krzyża* 
i cy dopiero w latach po 1310 roku, k tóra bliżej 
I rzeki W isły jest wzniesiona, niż dawna od Pola*
I ków  usypana. W  dokum entach nazyw ają krzy* 
i żacką groblę nową, co dowodzi, że stara już ist* 
j niała. T a  stara  grobla z czasem się rozpadała, ale 

historyk Freytag odnalazł jej ślady.
Polska stara grobla ciągnęła się od Zblewa na 

żuławach na wschód Giemlic, Czędów aż pod 
Reichenberg. Czędy przerobili N iem cy na „Zim* 
der“ a Giemlice na „G em litz,“ ze Zblewa zro* 
biło się zaś „Stublau“. Przed usypaniem  polskiej 
grobli około r. 1250 mogły być na gdańskich żu* 
ławach już zam ieszkane Czędy i G rabiny na wy* 
w yższonych ostrowiach leżące. Dziś z G rabin 
klasztornych i pańskich m am y „M ónchgrebin“ 
i „H errengrebin“. O statnie należą się miastu 
Gdańskowi.

Po usypaniu polskiej grobli pow stało sporo no* 
wych wsi na żuławach gdańskich, a ludność w 
nich była polska, bo wsie te miały polskie nazwy.

Z  licznych wsi między W isłą a M otław ą po* 
w stałych darow ał książę pomorski na G dańsku 
Mściwoj swemu podkom orzem u gdańskiem u U* 
nisławowi Osice, Żonowo, W odzisław, Trutnow o, 
Bystre i W róble.

Podkom orzy Unisław  sprzedał w roku 1310 po* 
wyżej wymienione wsie, a w łacińskim  dokumen* 
cie sprzedaży są one nazw ane: Osyze, Sonowo, 
Oteslave, U tliatino, Bistra, W ruthi. N iem cy pó* 
Źniej pierw otne polskie nazw y przetłom aczyli 
i poprzekręcali, a dziś nazyw ają się wspomniane 
wsie po niemiecku: W ossitz, Schoenau, W otzlaff, 
Trutenau, Scharfenort, Sperlingsdorf.

Giemlice należały się książętom  gdańskim, a 
książę Mściwoj podarow ał je w roku 1292 klasz* 
torowi Cystersów w Pelplinie, k tórzy  tam  r. 1276 
z D oberanu w dzisiejszej M eklem burgji zostali 
przez naszego księcia M estw ina sprowadzeni.

N a żuławach gdańskich było jeszcze więcej wsi 
polskich jak  Leszki, z czego dzisiejsze „Letzkau“ 
powstało.

G dy po r. 1308 żuławy dostały się przemobą 
Krzyżakom , pow staw ały nowe wsie, ale wszyst* 
kie m ają czysto niemieckie nazwy.

Z  polskich wsi, k tóre przed nastaniem  Krzy* 
żaków i Niem ców u nas istniały, wymieniamy 
Pruszcz (Praust), Rusonin (Russoschin), Cieple* 
wo na „Z ipplau“ przekręcone, Łęgowo, k tóre od 
żyźnych łęgów, pól nad  K łodaw ą nazwę swą 
wzięło, a dziś na Langenau przechrzcono. Jest 
„Kriefkohl“, wygląda to, jakby  tam  jakąś kapu* 
stę (Kohl) sadzono i od kapusty nazwanem  zo* 
stało „Kriefkohl.“ Tym czasem  ukryw a się pod 
„Kriefkohl“ stara  odw ieczna polska nazw a Krzy* 
we Koło.“ O t jak  N iem cy poprzekręcali nasze 
piękne nazwy, że ich wcale domyśleć się nie mo* 
żna. Skorwarcz pod Pruszczem przekręcili na 
„Schónwarling“ a podobnie stało się z wielu in* 
nemi im ionam i polskich wsi w okolicy Gdańska.

N iem cy nie znają pochodzenia nazw wsi, nie 
wiedzą, że to  często poprzekręcane nazwy poi* 
skich dawno przed przybyciem  Niem ców istnieją* 
cych wsi. D latego głoszą oni nagle, że to  dopie* 
ro N iem cy pozakładali tak  liczne wsie na żuła* 
wach gdańskich. M y Polacy zaś w ierzym y 
Niemcom, że to w szystko szczera prawda. 
W ierzyliśm y mianowicie, że N iem cy nasze gdań* 
skie żuławy ogrodzili, że oni je  w ydobyli z ba* 
gna i poprostu dopiero stworzyli. Tym czasem  
uczy nas niemiecki historyk, że to  nie prawda, 
że pierw otnie Polacy zamieszkiwali żuławy, sko* 
ro je od zalewów W isły i M otław y groblami oto* 
czyli. Chyba i zasługi tego wielkiego dzieła na* 
leżą się nam  Polakom. N iem cy usadowili się na 
przygotow anych już obszarach, a nie na topieli* 
skach i bagnach.

I żuławy gdańskie to polska pierwotnie zie* 
mia i słusznie Polakom  się należy.
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Frtomks-pUiln Emisja w Gdsilts,
Już od kilku dni zapowiedziana kom isja fran* 

cusko * polska, k tó ra  ma przygotować wylądowa* 
nie w ojska polskiego w Gdańsku, przybyła w 
czw artek rano osobnym pociągiem z W arszaw y 
do G dańska. Kom isja ta  składa się z 39 osób 
francuskich i polskich oficerów j szeregowców. 
Francuskim i kierownikam i są podpułkow nik Mar* 
chalł i kapitan  fregatowy Gallod, a polskim kiero* 
wnikiem jest pewien m ajor polski. Kom isja miesz* 
ka  w pociągu, ponieważ praw dopodobnie krótki 
tylko czas pobawi w G dańsku.

W  czwartek przed południem  widziano <pol* 
skich i francuskich oficerów na głównych ulicach 
G dańska, n iektórzy z nich kupowali w tutejszych 
składach.

Wiece ludu pofsKiego.
W rzeszcz. W ielki wiec dla kobiet na W rzeszcz

i okolicę odbędzie się w niedzielę dnia 16*go b.
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m. o godzinie 4*tej popołudniu na sali Klein* 
H am m erpark. O liczny udział prosi Kom itet.

W  Radzynie odbędzie się dnia 16 * go m arca 
rb. zaraz po nabożeństw ie na sali p. Schmidtke 
wiec Zjednoczenia Zawodowego Polskiego celem 
zorganizowania robotnikków  rolnych.

O liczny udział prosim y
Zjednoczenie Zaw odow e Polskie.
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Przegląd polityczny.
A resztow anie trzech przyw ódzców  Spartakusów.

W  nocy na środę aresztow ano we W rocław iu 
trzech tam tejszych przyw ódzców  Spartakusów, u 
k tórych znaleziono dużo obciążającego m aterjału  
w spraw ie planowanego powstania.

S trejk kolejarzy.
Z ajęci w Oleśnicy na  w arsztatach kolejow ych 

pracow nicy złożyli pracę, ponieważ nie dano im 
rów noupraw nienia z W rocławiakam i. Persona! 
jeżdżący przyłączył się do strejku  i stąd  Oleśnica 
odcięta .jest od ruchu.

W ażne oświadczenie Lansing‘a.
Jak  Reuter z Paryża donosi, oświadczył ame* 

rykański sekretarz państw ow y Lansing, w rozmo* 
wie z przedstawicielam i prasy, że pokój zaw arty 
być m usi jaknaj prędzej i żywność w ysłana do 
N iem iec jaknajrychlej, aby św iat zachować od a* 
narchji. N ie staje się to ze względu na  ludność 
niemiecką, k tó ra  na to  sobie nie zasłużyła, lecz 
ze względu na  własny interes.

Żywność dla Niemiec.
Z  Londynu donoszą, iż dowiedziano się od dele* 

gacji pokojow ej w Paryżu, że ilość żywności, k tórą 
Europa miesięcznie potrzebuje, w ynosiłaby 300 ty* 
sięcy ton. Początkowo składać się będą owe do* 
wozy z mięsa i zboża, z których najw iększa część 
wychodzić będzie z krajów  zachodnich Am eryki. 
Chociaż w  planie gospodarczym  postanowiono, by 
w szystko czynić, żeby N iem cy zaopatrzyć, to je* 
dnak nie będą one m iały żadnego pierwszeństwa.

zdobycz. N iem cy zdumieli i z nosem spuszczo* 
nym  na kw intę odjechali.

Oliwa. Dom  ozdrow ieńczy dla kobiet, poło* ' 
żony w Pelonkach przy Oliwie, używ any we woj* j 
nie jako lazaret, zostanie od 1 * go kw ietnia na .: 
nowo otw arty. Dom  ten je st w pierwszym rzę* 
dzie przeznaczony dla takich chorych, k tóre prze* 
szedłszy ciężką chorobę lub operację potrzebują 
dobrego pielęgnow ania i zdrowego powietrza. 
W nioski celem przyjęcia staw iać trzeba do za* 
rządu krajow ego Tow arzystw a ubezpieczeń dla 
Prus Zachodnich w G dańsku, K arrenw alł 2. Do* 
dać trzeba krótkie poświadczenie lekarza, że po* 
by t w Pelonkach jest potrzebny i prawdopodo* 
bnie będzie korzystnym .

Sopot. Ciało dziecięce znaleziono w sobotę 
w blizkości H ubertushalle w lesie, owinięte w pie* 
luchy i w karton. Praw dopodobnie dziecko kilka 
dni żyło i dopiero po uśmierceniu w lesie złożo* 
ne zostało.

M iłobądz. W alne zebranie Tow arzystw a Lu* , 
dowego odbyło się po raz pierw szy po w ojnie j 
dnia 9 m arca b, r. o godzinie 4* tej i kw adrans 
po południu na  sali p. Dulskiego w M iłobądzu 
i zagajone zostało przez p. G ruczę pozdrowię* 
niem staropolskiem . Po . odśpiew aniu jednej j 
zw rotki „Jezu Chryste, Panie m iły“ w ybierano j 
zarząd jak  następuje: p. Franciszek Jurczyński, 
przew odniczący, p. M ichał Górski, zastępca, pan 
Ciesielski, sekretarz, p. Bernard Justka, skarb* 
nik, panowie Józef G rucza i Al. W ołoszyk.

Sprawozdanie z kasy zdał p. Reksyn. Towa* 
rzystw o posiada mk. 154,95. 4 członków zmar*
ło. D o Tow arzystw a wstąpiło 23 członków. Po 
przem ówieniu <p. Korzeniewskiego o Zjednoczę* 
niu Zaw odow em  Połskiem dało się 22 obecnych 
wpisać do tegoż. Zebranie zakończono śpiewem 
„A ch mój Jezu“. N astępne posiedzenia odby* 
wać się będą każdej niedzieli po pierwszym  mie* 
siąca.

Tczew. W ojskow a patrolka zastrzeliła w no* 
cy na środę robotnika Błocka, dawniejszego ma* 
rynarza i zraniła rzeźnika Jorka. Obaj zaczepili 
patrolkę, k tó ra ich do spokoju nawoływała. A n f | 
strzał na postrach nie zdołał ich pow strzym ać od. 
zaczepki.

W ilson podczas podróży.
Podług w iadom ości iskrowych z pokładu „Ge* 

orge W ashington“, W ilson zaziębił się i stąd  kaju ty  
opuścić nie może. Ponieważ W ilson stanąć miał 13 
m arca w Brzeszczu, a 14*go rano w Paryżu, więc li* 
ezyć można, że 14*go popołudniu odbędzie się 
pierwsze posiedzenie całkowitej konferencji poko* 
jow«j. 58

W ia d o m o ś c i  p o to c z n a
— N abożeństw o dla żołnierzy. W  niedzielę, 

dnia 16 * go b. m. odbędzie się w kościele św. 
Brygidy w  G dańsku o' godz. 8 * m ej rano polskie 
nabożeństw o z połskiem kazaniem  dla żołnierzy. 
Liczny udział w iernych je st pożądany.

G dańsk. Jak słychać, już nic nie przeszka* 
dza wydzielaniu smalcu am erykańskiego m iędzy 
ludność. W ięc już w środę rozpoczęto w ydaw ać go 
handlarzom , a w sobotę rozpocznie się sprzedaż. 
Cena za funt wynosić będzie zapewno 4,80 mk. 
W  rozdzielaniu smalcu biorą udział także gminy, 
k tó re  z G dańska otrzym yw ały w yroby młynarskie, 
jak  Orunia, Emaus, Gr. i KI. W alddorf, Brentowo, 
Biirgerwiesen, Gr. i KI. Piehnendorf. M ieszkańcy 
tych  gmin o trzym ają także po funcie smalcu. Zgło* 
siły się naturalnie i inne miejscowości, lecz nie by* 
ło m ożna życzehiu ich zadosyć uczynić.

— Parowiec „W estw ard H o“ zaw ierający 7000 
ton, leży tym czasem  próżny w porcie. Czeka on 
na odbiór balastu z piasku.

— U rzędnicy tu tejszych  w arsztatów  państwo* 
wych w yjeżdżali co kilka tygodni na ham sterkę 
,do Piekła nad Wisłą, skąd wielkie zapasy wieprzo* 
w iny i innych dobrych rzeczy wywozili do Gdań* 
ska. Fak i przed kilku dniami w yjechali sobie na 
ham sterkę do Piekła. W szystko szło bardzo do* 
brze. Zakupili za 14 tysięcy m arek w ieprzow iny i 
grochu, naładowali na wozy i dalej do statków , by 
przejecnać przez Wisłę. Lecz nie udała się tym  
razem  w ypraw a zupełnie. G dyż naraz przybyło o* 
koło sto osób z Piekła i odebrało paskarzom  ich

Tczew. By pewnej niewieście, której bardzo 
wiele krw i upłynęło, udzielić now ych sił życio* 
wych, dała sobie panna B. Behłing z Turza w tu* 
tejszym  dom u chorych ująć pół litra krw i wła* 
snej, przetoczonej w ustrój chorej.i

Tokary, pow iat kartuzki. Z piątku na sobotę 
t. j, 7 b. m. skradziono p. nauczycielowi Rucbnie* 
wieżowi świeżo ocieloną krowę. Tej samej nocy 
p. Keding w T okarach skradziono 2 jałówki. Po 
złodziejach niema ani śladu. G dyby o tem kto  
coś wiedział, n iechajby oznajm ił p. nauczycielo* 
wi, a otrzym a za to 100 m arek nagrody.

Ugoszcz, pow iat bytowski. N iespodziewanie u* 
rządzono rew izję w ostatnich dniach lutego u orga* 
nisty  p. N apiontka. Szukano listy  składek na 
ubogich w Polsce, bo pewien Polak chcąc pod* 
chlebić się naszym  najserdeczniejszym , poszedł na* 
klepać im, że to  pieniądze na wojsko polskie i tem  
sprowadził panu N apiontkow i na kark rewizję. 
Znaleziono spisane „Zdrow aśki.“ N iem cy więc 
z tego niezwykle się ucieszyli. Myśleli, że m ają już 
spis ofiarodawców* na żołnierzy polskich w ręku. 
D oznali jednak  rozczarowania, bo na sądzie, gdzie 
ów spis złożono, napew no „Zdrow asiek“ odmawiać 
nie będą! Jako nadzw yczaj niebezpieczne papiery 
zabrano także dwie „G azety  G dańskie.“ Były 
to zdaniem  ich bardzo niebezpieczne listy nadsy* 
lane z G dańska! Boć przesyłał je  syn panu Na* 
Piontkowi w kopertach, po polsku adresow anych 
— i stąd  całe „niebezpieczeństw o polskie.“ Już 
też N iem iaszki ze strachu przed Polakami naw et 
i kopert po polsku adresow anych się obawiają. 
Czyż to nie śm ieszne?

— „G azeta G dańska“ pisała o takich niewier* 
nych synach Polski, co poszli do osławionego grenc* 
szucu, aby mieć chleb łatw y i życie bez troski. 
Szkoda, że takie oczajdusze znalazły się i w naszej 
wiosce. Jest ich tu ta j czterech, a może naw et wię* 
cej. M iędzy nimi naw et tacy*, k tórzy  swego czasu 
brali udział w strejku  szkolnym, a więc należycie 
uświadom ieni być powinni. Tym czasem  w ojna 
czteroletnia, zniepraw iająca wszystko, w ypaczyła i 
poczucie narodowe' polskie tych młodzieńców Po* 
laków. Może rodzice i krew ni w płyną na nich, że*

by z grencszucu wystąpili. Tam  nie ma miejsca 
dla Polaków.

Elbląg. W  ostatnim  czasie okradziono powtór* 
nie gospodarza tutejszego domu towarzyskiego. 
Pierwszym razem  skradli złodzieje w ieprza około 
4 centnarów  wagi. Potem  zabrali jeszcze 30 króli* 
ków, 14 kur i 12 gołębi.

G rudziądz. W  środę, dnia 26*go lutego rb„ od* 
była się w tu tejszym  polskim Banku re* 
wizja urządzona przez policję krym inalną. Cho* 
dziło głównie o t^k  zw any podatek narodowy. 
K onto powiatowej rady  ludowej na  pow iat gru* 
dziądzki w iejski wysokości 18 810,90 mk. obłożono 
aresztem. Pół godziny później dokonali ci sami 
urzędnicy rew izji w biurze Powiatow ej R ady Lu* 
dowej na pow iat grudziądzki wiejski. Kiesze* 
nie kierow nika biura R ady Ludowej, p. H. Wysoc* 
kiego, rewidowano jaknaj dokładniej. N aturalnie 
nic nie znaleziono. N astępnie przeglądano wszyst* 
kie ak ta biurowe, z k tórych zabrano trzy, mianowi* 
cie akta dotyczące kom isarjatu, finansów i organie 
zacji.

D otychczas Bank nie otrzym ał pieniędzy a  R ada 
Ludowa akt z pow rotem , mimo przyrzeczenia, że 
zw rot w krótce nastąpi.

G rudziądz. Jak  to  nieraz wojskowi teraz do* 
kazują, pokazuje się na zajściu, k tó re  w ydarzyło 
się w zeszłą środę o godzinie 7 i pół wieczorem w 
naszem mieście. U  narożnika rynku zbożowego i 
ulicy dolnotoruńskiej stał pewien oficer z m łodą 
damją, może narzeczoną. W tem  nadszedł jakiś 
m arynarz z laską w  ręku i zaczął ową dam ę napa* 
stow ać a posunął się przytem  tak  dalece, że za* 
żądał od niej pocałunku. G dy  napastow ana z o* 
burzeniem  się odwróciła, uderzył ją  łaską. Na* 
stępnie zwrócił się do oficera z żądaniem  o ogień 
do zapalenia papierosa, a gdy tenże odmówił, do* 
był rew olw era i do piersi mu go przyłożył, lecz 
nie wystrzelił. O statecznie oficer przyw oła! po* 
licjanta, ten zaś patro l w ojskow y i ty iko z wiel* 
kim  trudem  udało im się odprow adzić opierającego 
się silnie m arynarza pod klucz.

I Toruń. W achm istrz Folger, k tó ry  przy oetat* 
nich rozruchach w Toruniu został ciężko zranio* 
ny, skutkiem  tego umarł. Jest on więc drugą 
ofiarą tych rozruchów.

Z W arm ii. „G azeta O lsztyńska“ otrzym ała 
od jednego ze swych Czytelników  w yjątk i ze sta* 
rej statystyki, dotyczącej ludności pow iatu olsz* 
tyńskiego, k tórą w ydał w roku 1864 dr. G runeberg. 
Podług owej sta tystyki było wówczas w  powiecie 
olsztyńskim: polskich rodzin 7592, a w tych 35 ty* 
sięcy 529 dusz polskich. Niem ieckich zaś rodzin 
było 2 296, w których było 12 372 dusz. Co do re* 
ligji to 44 167 katolików, a 3,420 ewangelików i 301 
żydów. Prócz tego kilka osób innych wyznań. 
W  W artem borku w domu karnym, było ośm o#ób 
litewskich. .

Proces o zdradę stanu przeciw ko poruest* 
nikowi p. Donim irskiem u z D em bińca toczył się 
w zeszły piątek przed sądem  w ojennym  w Gru* 
dziądzu. P rokurator wniósł sam o uwolnienie o* 
skarżonego od winy i kary  z pow odu braku do* 
wodów.

Sąd też w ten sposób zawyrokował i p. Doni* 
mirski jest już obecnie na wolnej stopie. Z upek 
nie więc niepotrzebnie trzym ano go kilka tygo* 
dni w więzieniu.

Chwalebne postanow ienie. W  „Pielgrzymie“ 
czytam y: N asi księża * jubilaci zamierzali jubi* 
leusz swój w dniu 11 *go m arca wspólnie obcho* 
dzić w Częstochowie, gdyby kom unikacja była 
się poprawiła. Ponieważ to się nie stało, i zwią* 
zek. kolejow y nadal je st zerwany, przeto pozo* 
stać muszą w domu; lecz obchodzić będą tę uro* 
czystość w cichości i skromnie. Z a to tem wię* 
cej poleca się pamięci „G łodny Lwów.“ X.

Spadnięcie samolotu koło W eim aru. W e wto* 
rek przed południem  spadł w pobliżu placu lot* 
niczego N ehro przy W eim arze statek  napowietrz* 
ny, k tó ry  w yjechał z Doeberitz. Pasażerowie 
porucznik Jacobs, jako i dyrektor Lindner z Ha* 
noweru, k tó ry  bj*ł w drodze na posiedzenie kon* 
sty tuanty , zabili się na miejscu. Przyczyną był 
podobno jak iś wybuch.

D rukiem  i nakładem  „G azety  G dańskiej“ 
Jana Kwiatkowskiego w 1 Gdańsku, R edaktor od*, 
pow iedzialny H enryk W ieczorkiewicz w Gdańsku.-
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